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Przystępnie przedstawił

Mieczysław Baranowski.

Dokończenie.

Ciekawem ale strasznem często zjawiskiem jest walka u uj 
ścia wlewających się do morza rzek z przypływem morza. U u j ­
ścia najpotężniejszej na ziemi rzeki, południowo-amerykańskiej 
Amozonki (Jbłarauion), walka ta w szczególniej wspaniałej przed­
stawia się formie. Wody tej rzt >u, mającej u ujścia szeroko, ć 
kilkunastomilową, pędzą z olbrzymią siłą w morze; gdj j tnakże 
nadpłynie tala przypływu, powstrzymuje słodką wodę rzeczną, 
piętrzy się ścianą pionową do 10 metrów wysoką, a śt ana ta 
z nadzwyczajnym hukiem i szybkością pociągu kolejowego, wci­
ska się w ujście rzeki, niszczy po drodze wszystko, aż nadejdzie 
chwila jej odpływu i powrotu na łono morza. U Amazonki na­
zywa się to zjawisko pororoca.
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Podobne zjawisko jak  pororoca w Amazonce wydarza się 
i w ujściach innych większych rzek. W ujściu Gangesu morze 
podczas wielkich przypływów wciska się falą 67»m. wysoką w rze­
kę i jeszcze wyżej się piętrzy w miarę, jak sią łożysko rzeki 
zwęża. W Chinach nazywają zjawisko to Chińczycy u ujścia 
rzeki Tien-tang piorunem, bo przypływ z chyżością pospiesznego 
pociągu pędzi w ujście tej rzeki i sprawia wielkie spustoszenia. 
W Europie potężnym przedstawia się przypływ w ujściu Garo- 
rony, a nawet w jej dopływie Dordogne, także w rzece Severn 
w Anglii.

Chyżość posuwania się fali przypływu jest w różnych miej­
scach różna i zależ) oprócz od szerokości geograficznej także 
od rozmieszczenia i kształtu lądów i wysp. Gdyby ziemia pokrytą 
była wszędzie morzem, zarazem wszędzie równo głębokiem, na­
tenczas chyżość fali przypływowej na równiku wynosiłaby w go­
dzinie 5.400 : 2 4 = 2 2 5  mil, jednakowoż w rzeczywistości chyżości 
tej nigdy nie osięga. Pod 20° półn. geogr. szerokości oceniają 
chyżość przypływu w Atlantyku na 150 mil w godzinie, w Oce­
anie Wielkim pod 60° połud. szer. na 100 mil. Także i w tem 
samem miejscu chyżość przypływu w różnych porach jest różna.

Innem zajmującem pytaniem jest wysokość, do której wzno- 
się poziom morza podczas przypływu. Obliczeniami matematyczny­
mi wykazał Laplace, że poziom morza podczas przypływu tem 
mniej się wznosi, im morze głębsze, a najmniejsze wzniesienie 
wTynosićby powinno metr. U wybrzeży piętrzy się przypływ zna­
cznie wyżej niż na otwartem morzu, a najwyżej w wąskich za­
tokach i cieśninach o stromych brzegach.

W edług czynionych pomiarów wznosi się przypływ u wyspy 
św. Heleny w Atlantyku do 1 metra wysokości, u wybrzeży por­
tugalskich do 3m, u wybrzeży francuskich do 5m, u irlandzkich 
do 6 m. Gdzie nurt przypływowy doznaje z powodu stromego 
brzegu i zwężającej się zatoki lub cieśniny nagłej zapory, pię­
trzą się fale przypływowe nieraz i do 15, 20, a nawet 30 m. 
W morzach blisko biegunów jest przypływ słaby, i tak u przy­
lądka północnego wynosi niespełna metr.

W morzach zamkniętych jak np. w morzu Śródziemnem jest 
przypływ o wiele słabszy niż gdzieindziej. Koło Toulonu i Nea­
polu wznosi się przypływ zaledwie do ’/3 m. W Bałtyku przypływ 
jest tak nieznaczny, że zaledwie dostrzec go można, nie dochodzi 
bowiem nawet do wysokości jednego decymetra.
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Siła, wywołująca ruch przypływu i odpływu tak olbrzymich 
mas wód morskich, musi być również olbrzymia. Jeśli przyjmie 
się, że podczas przypływu we wszystkich morzach woda tylko 
o jeden metr się podnosi, natenczas ruch przypływu porusza co 
dnia dokoła ziemi 120 mil sześciennych wody Jestto siła isto 
tnie niezmiernie wielka, bo według obliczeń zespolona siła całego 
rodu ludzkiego, od kiedy istnieje na ziemi, siła wszystkich zwie­
rząt i wszystkich machin parowych czynnych na ziemi, nie zdo­
łałaby jednej mili sześciennej materyału jeszcze wprawić w ruch 
dokoła iemi Ta olbrzymi; siła, ukryta w’ falach p r z y p ły  ń i 
odpływu, a przeniesiona z dalekich przestworów przestrzeni, bo 
od księżyca i słońca, nie była dotąd zużytkowaną. Jedua .że przyj­
dzie czas, gdy wyczerpną się kopalnie węgla i nie wolno będzie 
pod żadnym warunkiem trzebić lasów na paliwo w machinach 
parowych, że owa siła dotąd nieużyta będzie musiała być zasto­
sowaną do wykonywania różnych prac, które dziś machiny paro­
we spełniają. Odpowiedni sposób zastosowania tej siły będzie 
zadaniem inżynieryi, umiejętności obecnie nadzwyczaj wysoko sto­
jącej i coraz bardziej się doskonalącej. Nadmienić jeszcze musimy, 
że tu i owdzie próbowano już z dobrym skutkiem użyć rozpędu 
fali przepływowej jako siły poruszającej (motoru).

Gdzie w wąskich kanałach spotkają się przeciwne prądy 
przypływowe, tam powstają straszne i dla żeglugi niebezpieczne 
wiry morskie , w których woda w ruch wirowy wprawiona p rze ­
wala się ogromnymi bałwanami dokoła wklęsłości lejkowatej, 
wciągając wszystko, co się w wir dostanie, w niezgłębione ot­
chłanie.

10. 0 prądach morskich i ich znaczeniu w przyrodzie.

a) O prądach morskich w ogóle.

Oprócz falowania, przypływu i odpływu, które są właściwie 
ruchami miejscowymi, bo polegają na wznoszeniu się i opadaniu 
poziomu wody w tem samem miejscu, istnieje w morzach także 
ruch postępowy mas wodnych; to przenoszenie się wody z pe­
wnych okolic 'w inne nazywamy prądowaniem morza, a strugi 
płynącej w oceanach wody prądami morskimi. Prądy są jakby 
rzeki oceanów, płyną stale w tych samych kierunkach, w tem 
samem łożysku wodnem i przenoszą olbrzymie masy wody ciepłej 
z nad równika w okolice zimne, a masy wody zimnej z okolic 
podbiegunowych w okolice ciepłe.
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Pierwszą pewną wiadomość o prądach podał Krysztof Ko­
lumb. W drugiej podróży swej do Ameryki zauważył on, że wo­
da w pewnych częściach Atlantyku płynie w tym samym kierun­
ku, jak gwiazdy pozornie dokoła ziemi krążą tj. od wschodu na 
zachód: „L as aguas van eon cielosu (wody idą z niebem). Ba­
daniem dokładnem prądów zaczęto się zajmować dopiero w now­
szych czasach, —  rzeeby można — dopiero od M aury’ego, twórcy 
geografii fizycznej morza, a obecnie posiadamy już mapy szcze­
gółowe, na których oznaczony jest bieg wszystkich prądów mor­
skich na całej kuli ziemskiej. — Także i wpływ prądów ciepłych 
i zimnych na stosunki meteorologiczne krajów, w pobliżu których 
wybrzeży płyną, na ich klimat i świat roślinny, zbadano dopiero 
w najnowszych czasach. Temperatura prądów wpływa także i na 
zwierzęta wodne, żyjące w ich nurtach, w ciepłych pojawiają 
się inne typy zwierząt, a w zimnych inne.

P rądy  podzielić można na górne, płynące u powierzchni mo­
rza, i dolne, płynące blisko dna, następnie według temperatury 
wody na cieple i zimne, wreszcie powierzchowne, gdy woda tylko 
przy samej powierzchni się porusza. Co do kierunku prądów na­
daje się im nazwę według stron świata, w k t ó r ą płyną, a więc 
odwrotnie jak  wiatrom, które nazywa się według stron, s k ą d  
wieją.

Zanim opiszemy kilka najważniejszych prądów, zastanowimy 
się, jakie przyczyny je wywołują? Prądowanie wody morskiej 
musi wywoływać w ogóle wszystko to, co narusza równowagę 
mas wodnych w różnych miejsca h oceanów. Takie naruszenie 
równowagi wydarza się z następ ijących przyczyn, k4óre są tem 
samem przyczynami prądów':

1) Niejednostajne ogrzanie wody morskiej na różnych miej­
scach ziemi. W okolicach międzyzwrotnikowych (po obu stronach 
równika) grzeje słońce najsilniej i zamienia wielką ilość wody 
w  morzach w parę. Przyjmując wraz z Maury’m, że w ciągu 
roku warstwa wody tylko 4 metry gruba ulotni się między zwro­
tnikami, uzyskamy 100 bilionów m. sześć. ( 1 0 0 ,.000..000,000.000) 
tj. około 300 mil sześcien. wody zamienionej w parę. Część tej 
pary skrapla się już w okolicy międzyzwrotnikówej i spada w 
postaci deszczów, część zaś, gnana wiatrami, w dalekich stronach 
dopiero ostudza się i spada jako deszcz na kontynenty, z któ­
rych spływa rzekami do mórz dalekich. W miejsce ubywającej 
ulatnianiem się wody nad równikiem musi dla przywrócenia ró 
wnowagi hydrostatycznej w morzu nadpłynąć z innych mórz
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z okolic przybiegunowych odpowiednia ilość wody. Tak powstają 
dwa prądy  zimnej wody, polarne, od biegunów do równika, na 
półkuli północnej ku południowi, na połudiowej ku północy. 
Gdyby ziemia nie wirowała, kierunek tych prądów byłby najdo­
kładniej południowy i północny, ponieważ zaś ziemia wiruje oko­
ło osi od zachodu na wschód, przeto prądy rzeczone zwracają się 
w stronę przeciwną tj. na północnej półkuli ku południowemu 
zachodowi, na południowej ku północnemu zachodowi. Gdzie te 
prądy zbiegają się tj. w okolicy równikowej, powstaje prąa  ró­
wnikowy, ekuatoryalny  od wschodu na zachód, ponieważ woda 
nadpływająca od biegunów tj. od okolic z mniejszą chyżością wi­
rowania w okolice równika o ruchu szybszym, w obec szybkiego 
pędu ziemi od zachodu na wschód, zatrzymuje się niejako, a więc 
porusza w stronę przeciwną. Tak w Atlantyku jak w Oceanie 
Wielkim płynie taki prąd równikowy od wschodu na zachód. 0 -  
prócz tego także już sama różnica temperatury wody nad ró ­
wnikiem, a w pobliżu biegunów musi sprawić prądowanie ciepłej 
wody od równika ku biegunom wierzchem, a dołem zimnej od 
biegunów do równika.

2) Wiatry pasatowe, stale w pewnym kierunku wiejące, mo­
gą wywołać słabsze prądy w morzu, a chyżość prądów, z innej 
przyczyny powstających, zwiększyć.

3) Zapas soli w wodzie morskiej, ulegający nieustannym zmia­
nom, przyczynia się również do potęgowania prądów. I tak w o- 
kolicach równikowych ulatnia się ogromna moc wody —  rozumie 
s i ę —czystej, pozostawiając sól w morzu. W skutek tego zapasu 
soli morskiej w tej okolicy zwiększa się znacznie, woda staje 
się gęściejszą w warstwach przy powierzchni, opada na dół, a 
z dołu mniej słona, a więc rzadsza, wznosi do góry. Tak po­
wstaje ciągły ruch wody nad równikiem od powierzchni w głąb 
bardziej słonej, z głębi ku powierzchni mniej słonej. Wody oce­
anów lodowatych, również bardziej słone z powodu zamarzania 
wody czystej i osadzania ukrytej w niej soli, będąc gęściejsze, 
płyną również i z tego powodu dołem ku równikowi.

4) Nakoniec i k o r a l o w c e ,  budujące w morzach rafy, ławy 
i wyspy koralowe, nie małą odgrywają prawdopodobnie rolę w 
prądowaniu morza. Na myśl tę wpadł genialny Maury. Mikro­
skopijne te zwierzątka budują owe ławy z wapienia, a materyał 
budowlany czerpią z wody morskiej, odbierając jej pewne sole. 
Jakkolwiek każde zwierzątko tylko niezmiernie małą ilość mate- 
ryału budowlanego z wody morskiej wydobywa, niezliczona ich



326

moc razem znaczne i ciągłe zmiany w gęstości i równowadze 
cząstek morza sprawia i zradza ciągłe ruchy drobin wody, przed­
stawiające się w całości jako potężne prądy ; każda drobina soli, 
odebrana kropelce wody przez jedno takie zwierzątko, czyni ją  
lżejszą, w skutek czego ustępuje miejsca innym drobinom dokoła, 
mającym cały zapas soli, a więc cięższym.

b) Prąd Golfoiwy i wpływ jego na ldimatycme stosunki Europy.

Dokładnego obrazu o kierunku prądów' w różnych morzach 
nabyć można ze specjalnych map, na których prądy są oznaczo­
ne. Najwięcej się zasłużyli około nakreślenia takich map geogra­
fowie Berghaus, Peterman, Maury. Z pośród prądów Atlantyku 
najważniejszym dla Europy jest P rąd  Golfowy. Tak jak Egipt 
słusznie już w starożytności nazywano darem Nilu. tak samo o 
Anglii można powiedzieć, że Prąd Golfowy darzy ją  łagodnym 
klimatem i warunkami, które szczęśliwie wpłynęły na cywiliza- 
cyą i stanowisko w świecie tego kraju.

Prąd Golfowy jest niejako dalszym cięgiem prądu równiko­
wego, który z zatoki gwinejskiej w Afryce płynie równolegle do 
równika ku Ameryce. W pobliżu Ameryki południowej prąd ten 
rozdziela się na dwie gałęzie: mniejsza zwraca się na południc 
i płynie wzdłuż Brazylii jako prąd brazylijski, większa zaś zwra­
ca się ku północy, zabiera wody Amazonki i Orynoku i wkracza 
do zatoki meksykańskiej. Zatoka ta położona w strefie gorącej i 
okolona górami wysokimi skupia w sobie jakby w lejku ogromną 
moc promieni słonecznych i tu w7oda prądu i tak ciepła rozgrze­
wa się jeszcze bardziej. Stąd wydobywa się prąd równikowy cie­
śniną florydzką już pod nazwą Prądu Golfowego (golf =  zatoka) 
strugą kilka mil szeroką i 380 m. głęboką, a z chyżością 8 kim. 
na godzinę. Słone jego wody barwy ciemno niebieskiej odbijają 
wyraźnie od tła zielonego reszty oceanu. Uchodząc z zatoki me­
ksykańskiej ma woda Prądu Golfowego temperaturę 3 0 2. Na całej 
przestrzeni, którędy płynie, ciepłomierzem odróżnić można, dokąd 
wody jego sięgają, bo temperatura wody okolicznej o kilkanaście 
stopni jest niższą, niż w prądzie. Poza cieśniną florydzką posuwa 
się prąd golfowy wzdłuż wybrzeża amerykańskiego aż do ławy 
nowofundlandzkiej. Tu uderza o jego nurty zimny prąd polarnj, 
nadbiegający z morza Lodowatego północnego, niosący na swych 
barkach olbrzymie góry lodowTe, które znikają szybko i osypują 
rumowisko skalne, odtoczone z gór krajów polarnych, na dno 
morza; tak wzniosła się z dna morza ława nowofundlandzka, tak
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dźwigną się z czasem nowe wyspy i nowe lądy. Uderzeniem prą­
du polarnego zwalczony rozgałęzia się Prąd Golfowy na kilka 
ramion, z których jedno dąży w kierunku północno-wschodnim ku 
wybrzeżom Norwegii i ciepłotą swych wód łagodzi klimat tego 
kraju, drugie opłukuje wybrzeża Islandyi, a łagodząc także nieco 
jej klimat zaopatruje mieszkańców tej wyspy w pnie drzewa po­
rwanego u wybrzeży Ameryki; trzecie prawe oblewa wybrzeża a r ­
chipelagu wysp Wielkiej Brytanii i sprawia, że zima jest tutaj 
pomimo wysuniętego na północ położenia bardzo łagodne. W re­
szcie jedno mniejsze ramię wciska się do kanału la Manche, a 
oblewając wybrzeża Bretanii umożliwia rozwój drzewa figowego 
w tym kraju. Część wód prądu zwraca się także jeszcze na po­
łudnie, dąży, znacznie swą wędrówką północną ochłodzony, ku 
Hiszpanii i Afryce i u Przylądka Zielonego znów się łączy z 
prądem równikowym. W najnowszych czasach sprawdzono, że 
najdalsze odnogi Prądu Golfowego zwracają się na północ od Nor­
wegii w stronę wschodnią ku północnym wybrzeżom Azyi i tu 
jeszcze tyle mają w swych ciepłych wodach ożywczej siły. że 
pewne części morza Lodowatego wolne są od lodów nawet w 
zimie, co umożliwia żeglugę w tych odległych północnych 
krajach.

Takioto wędrówki odbywa Prąd Golfowy, a teraz okażemy, 
jak potężny 011 wpływ wywiera na stosunki klimatyczne krajów, 
w pobliżu których płynie, a posłuży nam do tego porównanie 
ciepłoty krajów w Ameryce północnej i w Europie pod tą samą 
szerokością geogr. położonych.

Północna Ameryka jest w ogóle zimniejsza, niż Europa w 
tych samych szerokościach Labrador, leżący w tej szer. geogr., 
co Wiel. Brytania, ma klimat zimniejszy, niz w Europie Przylą­
dek Północny, a poza 58° ustaje w nim roślinność drzewna. Od­
noga Hu isońska (w tej szer. co Morze Niemieckie w Europie) 
jeszcze w czerwcu zwolna topniejącymi lodami zapchana. W k r a ­
jach na północ od rzeki św. Wawrzyńca leży śnieg od listopada 
do kwietnia, a w styczniu często rtęć zamarza. (Równoleżna z 
nimi Francya środkowa nie zna naszych pokojowych pieców). W 
szerokości niżu lombardzkiego J jeżdżą w Ameryce przez 3 —  4 
miesięcy saniami; w szerokości środ. i połud. Włoch rzeki przez 
2 — 3 tygodnie zamarzają, a morze niekiedy porty zamyka. Przy­
czyną oziębiającą są p rądy  polarne, które z zatoki Baffina ponad 
Ławę Nowofundlandzką prą się pod wybrzeże wschodnie Ame­
ryki, nie dopuszczając doń Strugi Golfowej, posuwającej się ró ­
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w no legie z tem wybrzeżem ku północno-wschodowi. Obfitość j e ­
zior i rozległość otwartej do morza Lodowatego odn. Hudsoń- 
skiej sprawia, że w ciągu ostrych zim cała półn. część Ameryki 
Półn. pokrywa się płaszczem lodu, którego stopienie w lecie 
wiele ciepła zużywa.

Kilka dat o ciepłocie jeszcze lepiej to uwydatni. Podczas 
gdy Labrador w styczniu ma średnią ciepłotę około — 17°, mia­
sto Bergen w Norwegii jeszcze dalej na północ położone ma 
przeciętną temperaturę 2° C. Prąd Golfowy chroni Europę jakby 
ciepłym murem od lodów polarnych. Zima w Wielkiej Brytanii 
jest  bardzo łagodna, średnia temperatura w styczniu wynosi w 
ogóle około 3° R, a im bliżej prądu, tem jest temperatura ś re ­
dnia wyższa: w Londynie + 2  4° R, w Edynburgu i Dublinie 
+  3'8°, na wyspach szetlandzkich + 3 ' 7 0. Nawet w Islandyi pomi­
mo tak wysuniętego na północ położenia nie jest  zima ostra; śre­
dnia temperatura w styczniu j e s t + 1 ’2° R, najniższa zaś zauważo­
na w głównem mieście Islandyi Reykjawik temperatura była tylko 
— 12°R. Tak więc prąd golfowy jest niejako piecem, który tę 

wyspę ogrzewa.
Ciekawe zjawisko oglądać można u wybrzeży północno a- 

merykańskich w zimie. Lądowanie na tem wybrzeżu jest w zimie 
niebezpieczne z powodu zamieci śnieżnych i zimnych wiatrów. 
W krótkim czasie okręt okrywa się powłoką lodową, a m ajtko­
wie drżą od zimna Gdy jednakże okręt wpłynie na Strugę Gol­
fową, natychmiast powłoka lodowa od jej wód ciepłych topnieje, 
temperatura powietrza ponad nią jest miła, a skotniałe od zi­
mna członki majtków odzyskują swą zwykłą gibkość,—  po zimie 
następuje bezpośrednio lato.

Ustronie zaciszne Atlantyku, które okrąża dokoła Prąd Gol­
fowy na północnej półkuli, pokryte jest gęsto pływającymi bru­
natnymi i żółtawymi morzorostami (fucas natansj i tworzy tak 
zwane morza traw, m ar de Sargasso. Towarzysze Kolumba, do­
stawszy s>  z okrętami w tę gęstwinę morzorostów, utrudniają- 
cych żeglug'-, myśleli, że dotarli do kresów świata. Morze Sar- 
gassowe zaludnione jest mnóstwem charakterystycznych żyjątek 
morskich, posiadających—co osobliwsza—barwę morzorostów. Naj­
więcej napotyka się małych zaledwie ócentymetrowych rybek 
brunatnych „Antenarius marmoratus", mięczaka bezskorupnego 
„Seillea pelagica“ i raczka małego, również barwy roślin wo­
dnych „Nautilograpsus minutus". Barwa ta chroni te zwierzątka 
nieco przynajmniej od drapieżnych ptaków morskich, przelatują­
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cych ponad morzem sargassowem za żerem. Morze Sarg. zajmuje 
obszar 5 razy większy od Austryo-Węgier. Podobne wyspy pły­
wające morzorostów napotyka się i w innych oceanach w miej­
scach zacisznych, okolonych prądami

c) Prąd Kuro-Siwo w Oceanie Wielkim.

Ocean Wielki posiada na półkuli północnej prąd co do kie­
runku swego i wpływu na okoliczne kraje bardzo podobny do 
atlantyckiego Prądu Golfowego. Japończycy nazywają go Kuro- 
Siwo tj. prąd siny od ciemno szafirowej barwy jego wód. Po­
czątku jego szukać należy także nad równikiem. Od Ameryki 
dwiema strugami na obu półkulach równolegle do równika płyną 
wody Oceanu Wielkiego od wschodu na zachód ku Azyi i A u­
stralii jako prądy równikowe. Południowy prąd równikowy zagina 
się na południe i gubi się w zimnych wodach Oceanu Lodowa­
tego południowego, -kąd j ikby dalszy jego ciąg płynie polarny 
prąd zimny ku wybrzeżom Ameryki południowej (prąd peruański), 
ogrzewający się stopniowo i łączący się wreszcie znowu z równi­
kowym. Prąd ekwatoryalny północnej półkuli zwraca się w po­
bliżu kontynentu azyatyckiego aa północ, oblewa jako Kuro-Siwo 
archipelag japoński i łukiem na północ podanym podąża do wy­
brzeży północnej Ameryki, u których zwraca się u i południe i na 
południowy wschód. Ciepłe wody Prądu Sinego (Kuro Siwią) oble­
wając wybrzeża wysp japońskich sprawiają, że k linnt jest tam 
łagodny, podczas gdy wybrzeżi pobliskie kontynentu azyaty­
ckiego mają klimat bardzo ostry z powodu z1 innego prądu po­
larnego, nadpływającego ku nim przez cieśninę Behringa z Oce­
anu Lodow. północnego.

Badanie prądów we wszystkich morzach doprowadziło do 
wykrycia ogólnego w ich pojawianiu się prawa. Tak w Atlantyku 
jak w Oceanie Wielkim odpowiada ruch prądów na półkuli 
północnej ruchowi wskazówek ni zegarku (t . j . na równiku na 
zachód, potem na północ, wschód i południe,), a na półkuli p o ­
łudniowej w przeciwnym kierunku jak ruch wskazówek zegarka 
(tj. na zachód na równiku, potem na południe, wschód i północ). 
Pod prądami ciepłymi płyną zazwyczaj w głębi zimne w kierun­
ku przeciwnym, czasem zaś obok ciepłych chłodniejsze nieco w 
kierunku przeciwnym jako tak zwane prądy powrotne.

Stosownie do ciepłoty mają prądy rozmaite zaludnienie. Chło­
dniejsze lubi wieloryb, a stroni od ciepłej wody. W ciepłych prą­
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dach gnieżdżą się z upodobaniem koralowce i niektóre mięczaki, 
jeżowce i promieniaki, tudzież niektóre rośliny wodne.

Prądy oddają wielkie usługi żegludze, ułatwiając w pewnych 
kierunkach żeglugę, a żeglarze w swych podróżach kierują się 
według dokładnych map, na których oznaczone są prądy, ich 
kierunek i ciepłota. Nawet rybacy, oddający się połowowi pe­
wnych zwierząt morskich, stosują się według prądów. Przez zba­
danie prądów skróciła się żegluga z Nowego Jorku do Kalifornii 
o dni 15, z Liwerpolu do Australii o dni 20.

Prądy regulują także ciepłotę na ziemi, przenosząc masy 
olbrzymie ciepłych wód z nad równika w okolice zimne i ocie­
plając ich kraje. Naodwrót zimne prądy chłodzą temperaturę nie­
których krajów skwarnych. Nurty prądów są czasem przenośni­
kami nasion pewnych roślin z ojczyzny ich w strony dalekie. I 
tak n. p. orzechy kokosowe z wysp Seychel Oceanu Indyjskiego 
zaniosły prądy na wybrzeże Malabar Indy i Przedgangesowej, gdzie 
przyjęły się i rosną zdała od swej ojczyzny.

II. Morze w walce z kontynentami.

Morze w ciągłej jest walce z lądami stałymi. Fale i bałwa­
ny, uderzające z mniejszą i większą gwałtownością o brzegi lą ; 
dów, obrywają je nieustannie, tak że wybrzeża morskie powolnym 
ale ciągłym ulegają zmianom. Szczególniej wybrzeża strome, ska­
liste, morze burzy, szczerbi i rzeźbi, dziwne im nieraz nadając 
formy. Poetycznie opisuje tę niszczącą pracę morza Y i c t o r  
H u g o ;  przytoczymy drobny ustęp z tego opisu: „Skaliste wy­
brzeża, wyrzeźbione przez fale morza, mają w swej osobliwszej 
architekturze wspaniałość tumu gotyckiego, dziwaczność pagody 
chińskiej, wysokość góry, wykończenie klejnotu, grozę grobu. 
Olbrzymie głazy wiszą nad morzem, a jednak się nie walą. Ko­
lumny, arkady, wydrążenia, wiszące skały składają się na gmach 
bez logiki, a pomimo to posiadający równowagę Poznać można 
w takiej budowli natychmiast jej architektów: fale oceanu i hura­
ga ny"  Owe wspaniałe fiordy norwegskie, odwiedzane dla swej 
pięknośei przez miłośników pięknej przyrody, są także dziełem 
m orza ; ono to powyrzeźbiało w górzystem wybrzeżu Norwegii 
te głębokie zatoki o licznych odnogach, sprawiające wrażenie 
górskiego jeziora, ale jestto praca niszcząca fal oceanu wielu wie­
ków. W przeciągu siedmiu wieków urwały wody kanału, dzielącego 
Francyą od Anglii, blisko 1V2 kim. wybrzeża francuskiego, a i na



331

innych miejscach można dokładnie widzieć, jak  sobie morze z 
każdym dniem zdobywa coraz nowe obszary, obrywając ląd stały.

Praca fal morskich nie ogranicza się jednakże na samem 
tylko niszczeniu lądu stałego: morze wynagradza wyrządzone 
szkody wznosząc w innych miejscach nowe wyspy i nowe lądy. 
Wszystkie okruchy stałe, którze morze zabiera lądom, zamienione 
ruchem fal i tarciem w pył, unosi morze ze sobą w nurtach prą­
dów i osadza na dnie lub u dahki i h  wybrzeży. Woda morska 
ogromną ma ilość cząstek stałych w stanie drobnego pyłu. Z tego 
korzystają ludzie w niektórych okolicach, zatrzymując podczas 
przypływu wody morza tamami dłuższy czas i spuszczając je do­
piero wtedy, gdy wszystkie cząstki stałe osiędą na lądzie; przez 
częste powtarzanie takiego działania zyskuje się z czasem osad 
świeżej ziemi nawet i do 2 m. wysoki.

Wiele miast, które w czasach historycznych były nad samem 
morzem, dziś znajdują się w znacznem odeń oddaleniu; zdziałało 
to oczywiście morze, które naniodo na wybrzeże tego miejsca 
wielkie masy materyałów, utworzyło ląd, a. samo oddaliło się 
tym sposobem od lądu. I -tuk 11 p miasto Heroopolis za czasów 
greckiego historyka Herodota było 11:1 przesmyku sueskim nad 
morzem Śródziemnem, dziś zarówno jes t  oddalone od morza Śródz. 
jak od Czerwonego. Adria, Rawenna we Włoszech, za czasów 
rzymskich nad Adryatykiem położone, dziś dohry są kawał od 
morza oddalone.**

Morze usuwa się czasem od lądu także i w ten sposób, że 
siły wulkaniczne wznoszą ląd stały na wybrzeżu; czasem znów 
naodwrót ląd się u wybrzeży w skutek działania sił wulkanicznych 
zniża, a wtedy morze występuje dalej na brzeg. Siły wulkaniczne 
wznoszą często wśród oceanów nowe całkiem wyspy, które kró­
cej lub dłużej wystają ponad powierzchnię wTód, a potem znów 
gubią się w głębiach mórz. Tak w ciągłej są walce oceany z 
lądem stałym, a powierzchnia ziemi wiecznie ulega przeobrażeniom.*)

*) r Z y c ie  organiczne w tno izu“ , które miało być  ostatnim ( t 2 )  roz
działem tej monografii o morzu, um ieśc im y później jako osobną r o zp ra w k ę .



Z żyeia pająka.

332

Już to prawda zdawna dowiedziona, że niejeden jest lepszym , 
niż jego sława, i tak właśnie ma się rzecz z pająkiem a szczególnie  
ze w zględu na awauturuicze i n iebezpieczue w łasności jego, które 
powym yślano. Co zresztą tem u małemu rozbójnikowi podstępnej na­
tury zarzucić można, od tego nikt go nie obroni, bo właśnie ta na. 
tura w połączeniu z zew nętrznym  w yglądem  jego sprawia, iż bywa  
pogardzanym  i m elubionyin. Mimo to je st pająk w całem słowa 
tego znaczeniu zwierzątkiem  eiekawem , zajmująeem, za czem idzie, 
że  się nim badacze pduie zajmują. Podajemy tu rozprawkę dra E. 
Voge»’a w przekładzie wolnym, jako najnowszą w tym  rodzaju.

Z w ażyw szy to. co się na w stępie powiedziało, dziw ić się nie 
będziem y, ze juz i starożytni na pająki piluą zwracali uw agę. We­
dług podania greckiego kryje się pod postacią tego zw ierzątka córka 
pew nego farbiarza. W występnej zarozum iałości zaproponowała ona 
była swej nauczycielce Athem e, która ją prząść .1 tkać uczyła, za­
kład i sporządziła tkaninę sztuczną, przedstawiającą dzieje m iłości 
bogów. B ogin i zgniew ana rozdarła tę sztuczną tkaninę swej uczen­
nic) a ta nie umiała 1110  lepszego zrobić, jak w przystępie rozpaczy  
obw iesić się Zdjęta litością powraca jej bogini wprawdzie życie, ale 
w postaci pająka, ażeby Arachne, jak  się ta mała przestępczyni na­
zyw ała, mogła do woli w isieć i prząść.

Przypatrując się pająkowi, nie można na nom z przemienionej 
dziew czyny mc a mc dostrzedz, w najlepszym  razie m ogłoby w cię­
cie pom iędzy tułoglow iem  a kałdunem przypom inać cienką talię  
nieszczęśliwej prząsniczki.

W  reszcie układu w ystępuje tu zam iast charakterystycznej 
przew ięzistości, jaką spotykam y u owadów, skupienie, tak, że głow a  
1 tułów część jednolitą, tułoglow iem  zwaną, tworzą, a do tego przy­
łącza się rowm eż nieczłonkow any kałdun. Tylko cztery pary odnóży, 
rożki i g łaszczk i są uczłonkowaue. Co do ostatnich mogą być pa­
jąki uw ażane jako forma przejściowa do owadów a w zględnie do 
raków. Co do budowy wewnętrznej, mają pająki narząd trawienia, 
którego część żołądkowa pięć par wypukleń posiada, wątrobę obszer­
ną rozkrzewioną, jelito o dwu gałęzistych  cewkach m oczow ych  
1 układ naczyniow y dobrze rozw inięty, w którym krew się znajduje; 
nad to cztery albo dwie płucotchaw ki jako narząd odieehania, ucho­
dzące na zewnątrz dwoma szczelinam i na spodzie kałduna. Oprócz 
tego spotykam y u nich układ nerwowy zw ykle rozdzielouy na mózg
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i łańcuch zwojów brzusznych, czasem ześrodkowany, gruczoły jad  
zawierające i  narząd fprzędny, złożony z gruczołów  kądzielnikam i 
zwanych.

Chociaż układ nerw ow y jest rozw inięty, znamy ze zm ysłów  
zostojącyeh, jak wiadomo, z tym że w związku najściślejszym , ty lk o  na 
rzędzia dotykania i oczy, które z powodu charakterystycznego usta­
w ienia jako cecha rodzajowa u żyte zostały.

Szczególnych  narzędzi powonienia i słuchu nie ma u pająków, 
a przynajm niej nie znaleziono dotąd nic lakiego, cohy za nie ucho­
dzić m ogło. L ecz chociaż badania anatom iczne takich narzędzi nie  
w ykazały, nie idzie za tem, żeby pająki słuchu nie posiadały. R o z ­
strzygnąć tę sprawę, jest zadaniem dośw iadczeń fizyologioznych. 
Jeżeli pająk w sposób w idoczny wrażenia dźw ięków  przyjmuje, to 
mówim y, że słyszy. U w zględn ić przytem wprawdzie należy, ze my 
w tym  wypadku nasze wrażenia wprost na zw ierzę przenosim y, nie 
mając dalej żadnego na to dowodu, że pająk rzeczyw iście słyszy . 
Jeżeli zaś, tak dedukujemy dalej, pająk słyszy, natenczas musi m ieć  
odpowiedni narząd, za pomocą którego wrażenia przyjmuje.

Odnośne doświadczenia robił dr. V oges z krzyżakam i. W  a lta ­
nie bluszczowej, która była m iejscem  tych  doświadczeń, utkało było 
kilka krzyżaków  sw e siecie. Zw yczajnie siedziały one spokojnie po­
środku sieci sw ych i n ie zaczepione, nie troszczyły  się o sw e sto ­
czenie, ale skoro dr. Y oges ze skrzypcam i się zb liży ł i sm yczkiem  
po strunach pociągnął, zw racały one na to bez wszelkiej w ątpliw o­
ści uw agę. Przy każdem pociągnięciu sm yczka w zurygały się tak. 
że  się cała sieć zatrzęsła. Jakoby macając podnosiły nogi przednie 
i chciały niejako za pomocą tychże znaleść ten szmer widocznie dla 
nich niew ygodny. Przy powtarzaniu tonów w ybiegały  wreszcie prze­
straszone ze środka sieci i udawały się do sw ych kryjówek pom ię­
dzy liście. N aw et pająk zajęty obm otywam em  zdobyczy, co całą 
jego uw agę pochłania, zostaw ił zdobycz i uciekł, skoro blisko niego  
zadzwoniono dzwonkiem  w iększego kalibru, hrzy powtarzaniu tych  
doświadczeń i przy utrzym yw aniu tej samej wysokoś u tonow, śta- 
wały się pająki mniej w rażliwym i niż pierwotnie, dopiero przy 
dźw iękach silniejszych albo w yższych powracało zachowanie się ich 
początkowe. W nosić stąd należy, że pająki do pewnych dźwięków  
się przyzwyczajają a z drugiej strony, że siłę i w ysokość dźw ięków  
odróżnić umieją

Zresztą doświadczenia te, których każdy sam spróbować może, 
nie są zupełnie nowenii, gdyż znane są doświadczenia W ita Gra- 
bera z niektórym i owadami, u których narzędzi słuchu nie odkryto
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a o któryoh on dowiódł, źe na dźw ięki w dość obszernych granicach  
są wrażliwe. B yłoby przeto rzeczą dowiedzioną, że pająki słyszą. Lecz  
gdzież siedziba tego zmysłu? W spom niano już, że osobnego narządu, jak 
u innych  przewdęzowców np. u niektórych raków w płytach ogo ­
now ych przedstaw iającego się jako pęcherzy k ciecz i otolity (kamyki 
słuchowe) zaw ierający albo w członku nasaduym rcżków, albo jak 
u szarańczy na pierwszym  pierścieniu kałdunowym  itp., u pająków  
me ma. A  przecież musi bym narząd przeprowadzający dźw ięki do 
świadom ości. Zapytajm y się najprzód, jakiego rodzaju m usiałby być 
teu narząd? D o słyszenia potrzeba dwóch rzeczy: narzędzia przyj­
m ującego dźw ięki i aparatu przeprowadzającego takowe. U  owadów naj­
bliżej z pająkami spokrew nionych znam y tylko te narządy, które 
w ykazał najprzód L eydig a w now szych czasach Graber. Są to pa- 
łeczkow ate w ytw ory skórne, leżące w najrozm aitszych m iejscach  
skóry, do których dochodzi nerw. Prawdopodobnie są przeto i u pa 
jąków  szczecim aste wytw ory skórne łączące się z nerwem  jako na­
rząd słuchu. Podczas kiedy fale dźw iękow e przeniesione powietrzem  
ua pająka, jego  sieć a w dalszem następstw ie szczecinki słuchowe  
w drganie wprawiają, działa to w strząśnienie na kończyny nerwu  
jako ciśnienie i wyw ołuje wrażenie. Czy w ywołane w ten  sposób 
wrażenie słyszeniem  nazwać się godzi, to rzecz inna i odpowiedniej 
byłoby może, gd yb y w takim  razie mówiono o dotyku akustycznym  
albo wibracyjnym aniżeli o w łaściwym  słuchu, ponieważ ten  w y­
maga wszędzie, gdzie o nim uaowa, narządu wyżej rozw iniętego, 
który uchem  nazyw am y. G dyby się coś takiego u pająków rzeczy  
w iście odkryć dało i gdyby po usunięciu takiego narządu słucho­
w ego pająki na działanie dźw ięków  nie wrażliw ym i się  stały, wtedy  
m oźnaby przy nich m ówić o słuchu ale me teraz, gdzie cały pająk 
taki aparat przyjmujący wrażenia pr/edstaw ia. Po prostu m ożna tedy  
tak powiedzieć: pająki słyszą a w łaściw e szczecinki opatrzone w y­
pustkam i nerwów, leżące w skórze okrywającej ciało, pośredniczą 
pozornie temu rodzajowi czucia akustycznego.

O w iele wyraźniej w ystępuje inna własność pająka, która także  
początek swój owem u podaniu greckiem u zaw dzięcza. Tą jest pająk 
jako prząśnik. A  gdzież kądzielm ca jego?  Ma ona wprawdzie nieco  
dziw aczne ale nie mniej odpowiedne um ieszczenie, znajduje się bo­
wiem na spodniej strom e końca kałduuowego pod otworem  odcho- 
dowyui. Na zewnątrz składa się ona z sześciu stożkow atych broda­
wek połączouycn wstaw ow ato z skórą ciała, tak samo są one w zg lę­
dem siebie ruchome, gdyż mogą się za pomocą własnych mięśni do 
siebie zb liżać łub od siebie oddalać. (Zł. n<)
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R o z m a i t o ś c i .

Wytrwałość gołębia. P o d  dachem  pew n ego  pięciopiętrowego budynku  
w Ciucinati,  znajdują s ię  l iczne  czworograniaste  otwory, które jako  w y g o ­
dne pom ieszkania  go łęb i  przez takowe za jm y w a ne  bywają. J e d e n  z gołębi  
znalazł  pewnego  dnia na dz ied zińcu  spory k łębek  nici,  które mu się  ja k o  
m ateryał  do w yśc ie len ia  gniazda odpowiedniemi w yd a ły .  Po kilkurazowem  

uderzeniu dzióbem znalazł  g u l i b  szczęś l iw ie  koniec  nitki, który ujął dziu  
bem i szed ł  tak pewną przestrzeń po z iem i w nadziei zapewne,  że  s ię  nitka  
od kłębka oddzieli ,  lecz  skoro to nie nastąpiło, uleciał nie bez trudności do 

g niazda  trzym ając z a w sz e  koniec  nitki w dzióbie. T eraz  zdał się  gołąb  

chwilę  nam yślać ,  poczem z ło ż y w s z y  koniec  nitki w gnieździe ,  powrócił  
i c h w y c iw sz y  nitkę dołem, o ile z brzegu dostać potrafił, znowu wracał do 

gniazda. T o  powtarzało się  tak długo póki c i j y  k łębek rozwin ięty  nie z n a ­
lazł  się  w g n ie źd z ie — a trwała ta żmudna praca dw ie  godziny! J e d e n  z ro­
botników miał zamiar uwiązać do końca nitki rozwiniętego kłębka drugi  
kłębek ,  lecz  przełożony  fabryki nie pozwolił  na to, tw ierdząc  iż b y łob y  to 

rozm yśluem  dręczeniem  zwierzęcia ,  które i tak „w pocie c z o ła “ gniazdo  sw e  

w yście l i ło .

Pokarm dla kur. W  okol icy  W iesbadeuu składają kury sz c z e g ó ln ie  
duże jaja, ważące do 1 6 0  gr. i mające bardzo często podwójne żółtko.  

A ż e b y  takie  jaja nie ty lko  w lecie,  ale i w zimie o trzym yw ać ,  p r z y r z ą ­
dzają tam pokarm dla kur osobny. W  tym  celu zbierają dzieci w łośc ian  
w les ie  g rzy b y  ja k iek o lw iek ,  by le  nie jadow ite ,  klóre suszą i proszkują.  
D o  tego  dodają otrębów i makucha tak, iż robią najprzód rozczyn  gęsty  

tych dw óch  sk ładników  w wodzie ,  do czego dosypują półtora razy ty le  pro­
szku  g r zy b o w eg o  i taką samą ilość proszkowanej żo łędzi .  Z tego w s z y s t ­
kiego urabia stę ciasto a z niego kulki wielkości grochu, których po k i lk a  
daje się  codziennie  każdej kurze. Trud nie wielki a w ynadgradzany s o w i ­
cie prześ licznem i jajami.

Chmiel jako roślina przędzalna. Za granicą dawno już  zwrócono  
u w a g ę  na now e zużytkow an ie  łodygi  chm ielowej,  a to przez przędzenie  

z nich włókna. W y n a la z ek  ten ma b y ć  daw niejszym  i pochodzi z Prus.  
WT okolicy  now ego  T o m y ś la  przed 3 0  laty je szc z e  postąpiono z chm ielem  

podobnie, jak  z konopiami i z otrzym anego stąd włókna robiono powrozy  

i grube tkaniny .  W  no w szy ch  czasach próbowano naw et robić z nich pe  
pier. (Gaz. roi.).

Brazylijskie kopalnie dyamentów leżą w prowincyi Minas Geraes  

w obszernej kotlinie skalistemi górami zam kniętej .  W stęp  do niej jest  ostro
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za ka za uy  i ty lko  w yją tk o w o  dozwolone zwiedzanie .  W chodu  do kotl iny  tej  
strzegą żołnierze.  K opa ln ie  te nie w ydają  teraz ty le  dyam entów , jak  pier­
wotnie, d latego i liczba robotników zm niejszy ła  się  do trzeciej części ilości  
początkowej.  Zatrudniani są tam w yłączn ie  murzyni (około 1 0 0 0 ):  dozorców  
j e s t  bardzo wielu, ale  mimo tego umieją murzyni czujność ich podejść lub 

obejść i d yam enty  chować,  aby je  sprzedać następnie  przem ytnikom , którzy  
pod zasłoną nocy i m g ły  od czasu do czasu kopalnie z narażeniem ży c ia  

odwiedzają i częstokroć  po kilka dni w chatach m urzynów kryć  się  muszą,  
zanim znajdą sposobność  do uc ioczk i  W  ogólności je s t  po łożen ie  ow y ch  
m urzynów  bardzo smutne: płaca niska nie pozwala na na leży te  odżyw ianie  

się a i z w y k łą  nędzną strawę dopiero wieczór im p o ży w a ć  wolno po ca ło­
dziennej pracy. Przy tem w szys tk iem  m uszą oni ustawicznie  stać w w-odzie 

i b y ć  narażonym i na śmierć bądź to przez zasypan ie  usuw ającą  się  ziemią  
bądź też przez zm iażdżen ie  odrywającem i się  skałam i. J e d n a k że  przenoszą  

oni tę pracę nad inną z pow odu zy sk u ,  jaki  z kradzionych dyam entów  

mają, nie mniej z p o w o d u  nadziei na uwolnienie ,  które następuje w razie 
znalezienia  dyam entu w ażącego  najmniej 13 karatów. K a żd y  znalez iony  

dyam ent  musi murzyn pokazać  dozorcy trzym ając ta k o w y  podniesiony  
w górę m ięd zy  palcem wielk im  a w skazującym  a potem w ło ż y ć  do n a c z y ­
nia drewnianego uw ieszonego  na dachu płukalni. W ieczór  odbiera to na­
c zy n ie  administrator, który dy a m en ty  w a ż y  i wkłada do woreczka uoszo-  

nego zaw sze  przy sobie. Z końcem  każdego  miesiąca zaś oddawane bywają  

dyam enty  skarbnikowi,  który je  ponownie w aży  i do księgi  zaciąga. W r e ­
szc ie  bywają one po usortowaniu za pomocą dwunastu przetaków o rozm ai­
tej wielkości otworach w 1 2  w oreczków  w sy p a n e  i um ieszczone  w pace,  
która op ieczętow ana przez trzech n a jw y ższy c h  urzędników raz na rok pod 

zasłoną żo łn ierzy  do Vil la  Kica a stąd do Kio de Jane iro  odsy łan ą  byw a.  
W  Villa  Rica otrzymuje paka ta j e s z c z e  p ieczęć  kom enderującego genera ła .

.Gwiazdka Cieszyńska" Pismoludo" e.wychodzijuż; 36 u t w c ie-
i’ J szyu ie na Sziąsku austr., tygodniow o (co
sobota) arkusz z dodatkam i; zaw iera artykuły i wiadomości po lity ­
czne, powieści historyczno-narodowe i obyczajowe, rozprawy poucza­
jące, przyrodozuawcze, gospodarskie, rozm aitości, doniesienia piśm ien­
nicze, now iny m iejscowe, ceoy  targowe, ogłoszenia itd.

Przedpłata w ynosi z przesyłką pocztową: całorocznie 4 złr. 
60 ct. —  półrocznie 2 złr. 3 1 ot — ów ierćroczm e 1 złr. 15 ct.

Przedpłatę najdogodniej i najtaniej można przesyłać przekazem  
pocztowym , pod adresem: „do redakcyi G wiazdki C ieszyńskiej w Oie 
szynie na Sziąsku austryackiein .11

Redakcya zaprasza uprzejmie do prenum eraty.
S. Stalmach, redaktor.


